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ową inscenizację „Księ- 
K A żniczki Czardasza” o- 

glądałem już trzy razy. 
Ky B^lóąc po raz drugi mia­

łem nadzieję, że uda 
mi się wyłowić man­

kamenty, których mogłem nie 
dostrzec zafascynowany lek­
kością nowo tłumaczonego li­
bretta, świeżością i pomysło­
wością inscenizacji i choreo­
grafii (w omawianym przed­
stawieniu współpraca realiza­
torów: inscenizatora i choreo­
grafa jest tak zgodna, że nie 
zawsze wie się nawet co jest 
czyją zasługą!!). Ponieważ 
wiadomo, że do' trzech razy 
sztuka, spróbowałem jeszcze 
raz. Ale właśnie ten „trzeci 
raz” największą mi sprawił ■ 
przyjemność.

„Czardaszka" rozpoczyna się 
kankanem. Pomysł świetny: 
narzuca całemu przedstawie­
niu doskonałe tempo. Sceny 
ndstępują wartko, nawet za­
zwyczaj przegadany akt I spe­
cjalnie się nie dłuży. Wszędzie 
■jam, gdzie egzemplarz autor­
ski grozi załamaniem tempa, 
wprowadza inscenizator — Zo­
fia Weissówną, posiadają­
cy „własne życie” drugi plan. 
Jest to zawsze dość ryzykow­
ne, szczególnie, jeśli nie ma 
się do czynienia z zespołem 
aktorsko uzdolnionego chóru, 
lecz z grupą ludzi pragnących 
wyeksponować własną osobę...

Inscenizacja w wielu miej­
scach urealnia fabułę. I tak, 
dzięki zmianom (cytuję z pa­
mięci): na początku pierwsze­
go aktu, przy drugim wejściu 
hrabiego Rohnsdorffa, w fina­
le II aktu, przez usunięcie — 
nieuzasadnionej zresztą — po­
staci Cygana w III akcie itp. 
zwiększono sceniczne prawdo­
podobieństwo akcji, co wpły­
wa korzystnie na zwartość i 
potoczystość przedstawienia.

Osobne słowa uznania 
należy skierować pod a-

cząca w nim odpowiedzialną kalnie, powtarza ciągle te sa- ’ 
partię,. bardziej wypracowała me błędy emisyjne: jaskrawe 

o.. . T'-"- przgc/lotj2:enje z rejestru do re­
jestru, prawie niesłyszalne, 
bezdźwięczne piano i ostre 
przekraczanie granicy forte. A 
przecież, jaki to piękny głos!

Celina Karpińska ma 
mniejszy może niż Borowicka 
temperament aktorski, ale w 
grze jej mniej jest też mo­
mentów melodramatycznych. 
Głos, ’ jak zwykle, prowadzi 
świetnie, choć operuje nim ra­
czej oszczędnie. Tworzy bar­
dziej liryczną, niż Borowicka 
postać Sylvy Varescu.

Janusz Żełobowski wy­
kazał bardzo duży rozwój ak­
torski. Jest swobodny, utane­
czniony, precyzyjny i celowy 
w geście. Powściągliwy w wy­
razie, dobrze gra rolę Edwi­
na, zakochanego, biorącego 
swą miłość i siebie na serio. 
Śpiewa bardzo dobrze. Ładnie 
prowadzi frazę.

Roman Węgrzyn po raz 
pierwszy chyba podobał mi się 
wokalnie. Był nieco weselszy 
od Żełobpwskiego — to może 
i lepiej.

Wodewilistki Krakowskiej 
Operetki — świetna wokalnie 
Maryla P ąc zy ń sk a i ro­
biąca doskonałe postępy W o- 
decka znakomicie partneru­
ją Kazimierzowi Rogow­
skiemu. A ten, jak zwykle, 
bezkonkurencyjny! Drugi wo- 
dewilista, Włodzimierz Ko­
tarba z przejmującym smut­
kiem gra rolę starego birban- 
ta... Charakterystyczną rolę 
zdziecinniałego księcia odtwa­
rza z temperamentem Andrze­
jek Galo s...

Reżyser — Zofia Weis- 
s ó wna w pracy nad „Czar- 
daszką” wykazała dużą umie­
jętność przekazania swej kon­
cepcji aktorom' — wykonaw­
com. Szczególnie owocnie wy­
padła współpraca ze znakomi­
cie kreującą rolę starej księ­
żnej — Zofią Weissówną 
— aktorką!

Nową inscenizację „Czarda- 
szki” oglądałem trzy razy. 
Pójdę pewno po raz czwarty...

MARIAN
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szczegóły techniczne! Polka 
rozpoczynająca akt III, choć 
sytuacyjnie uzasadniona, wy­
dała mi się przerysowana to 
kierunku burleski.

Ogólnie, trzeba stwierdzić, 
że poziom baletu' Operetki 
Krakowskiej w zestawieniu z 
analogicznymi zespołami in­
nych operetek w kraju jest 
dość wysoki, i — co najbar­
dziej cieszy — stale się pod­
nosi. Razi tylko jeszcze ciągle

ITarffc zobaczyć
dresem autora układów ta­
necznych, Mikołaja K o- 
pińskiego, Wszystkie tańce 
doskonale wprowadził w ak­
cję. W scenie wróżb w akcie I 
świetnie wykorzystano, jako 
rekwizyt chustę Cyganki (wy­
razista Alicja Miszkie- 1 
w ic z). Skoda tylko, że muzy­
ka do tak dobrego układu jest 
aż tak rażąco zła. To chyba 
jakaś niekalmanowska wstaw­
ka?

Przyjemne i naturalne wra­
żenie sprawia wprowadzenie, 
opartego o klasyczną technikę 
— walca w akcie II. Gdybyż 
jeszcze przeładna Puter, tań-

nieopanowanle mimiki przez 
niektórych tancerzy. Osobne 
natomiast brawa dla panów — 
za „Artystki z Variete".

Rzadko spotyka się na sce­
nach. operetek przedstawienie 
tak wyrównane aktorsko, przy­
najmniej w zakresie postaci 
pierwszoplanowych. Iwona B o. 
r o w i c k a wnosi na scenę 
dużo żywiołowego aktorstwa; 
swobodna w geście, ładnie po- 
daje tekst. Wołałbym jednak, 
aby mniej „przeżywała” pod 
koniec II aktu, szczególnie w 
scenie ze służącym, wobec któ­
rego nie powinna demonstro­
wać upokarzających łez! Wb-
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1 „Księżniczka Czardasza’*. Muzy- 
ka Emerich Kalman, Libretto: Leo 

.1 Stein 1 Bela Jenbach w tłumacze. 
,-niu Jerzego Jmrandota. Scenogra­
fia: Zuzanna Piątkowska. Insce- 
/nizacja i ‘reżyseria: Zofia Weis- 

sówna. Choreografia: Mikołaj Ko­
piński. Przygotowanie muzyczne: 
Alojzy Kluczniok. Krakowski 
Teatr Muzyczny. Scena Operet­
kowa.
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Mezalians z
Nie przesadzajmy, nie taki to zno­

wu operetkowy temat jakby się 
zdawało. Pojęcie mezaliansu jest 
jeszcze i teraz jak najbardziej ak­
tualne i nie sądzę, aby każda ro­
dzina upatrywała szczęście syna w 
małżeństwie z szansonistką z knaj­
py, nawet jeżeli nie będzie to ro­
dzina arystokratyczna... Tak więc — 
przez te 45 lat jakie upłynęły od 
wiedeńskiej prapremiery „Księżni­
czki czardasza” Kalman swym wy- 
kpiwaniem niewiele, szczerze mó­
wiąc, zdziałał. Ludzie przychodzą do 
teatru, wzruszają się i śmieją, cie­
szą się, gdy miłość triumfuje, a 
książęce opory usuwa nieoczekiwa­
na pointa, ale — swoje myślą. A 
w domu, gdy broń Boże zaistnieje 
podobna sytuacja, powiadają do 
syna: „Zastanów się chłopcze nad 
przyszłością, przecież nic dobrego z 
tego nie wyniknie!”. I właściwie — 
trudno im się dziwić.

Temat „Księżniczki czardasza” jest 
zatem, choć zanika książęca sceneria, 
stale jeszcze tematem aktualnym; 
tym bardziej zrozumiałe, że stale 
jeszcze ma niezawodne powodzenie. 
Ktoś gdzieś obliczył, iż ogólna li­
czba przedstawień „Czardaszki” w 
święcie zbliża się szybko do 100.000; 
miło pomyśleć, że i Kraków będzie 
miał w tym jakiś skromny udział, 
ostatnio „Księżniczkę czardasza” 
wystawił bowiem nasz Teatr Muzy­
czny w inscenizacji i reżyserii Zo­
fii Weissówny, scenografii Zu­
zanny Piątkowskiej, choreografii 
Mikołaja Kopińskiego i pod kierow­
nictwem muzycznym Alojzego Klu- 
cznioka. Libretto przełożył i na 
nowo opracował Jerzy Jurandot, 
znacznie unowocześniając język i 
urozmaicając bieg akcji szeregiem 
przyjemnych, dowcipnych powie­
dzonek.

Czy pamiętacie treść? Książę Ed­
win poznaj e piękną gwiazdkę kaba­
retu Sylwę i zakochując się w 
niej bez pamięci przyrzeka dziew­
czynie małżeństwo, mimo iż wie, 
że rodzina nie chce mu na nie po­
zwolić. Co więcej: w Wiedniu ocze­
kuje go już wybrana przez rodzi­
ców narzeczona, wcale zresztą po­
nętna hrabianka Stasi. Edwin zmu­
szony do rozłąki z Sylwą nie może 
jej jednak zapomnieć: „choć na 
święcie dziewcząt mnóstwo, usta 
lgną ku jednym ustom” — twierdzi. 
Sylwa natomiast, wprowadzona w 
błąd, jest przekonana, że Edwin ją 
porzucił i wymyśla nie byle jaki „nu­
mer”. W wieczór zaręczyn Edwina 
i Stasi zjawia się w domu książę­
cym, by ostentacyjnie zwolnić Ed­
wina z danego jej niegdyś przyrze­
czenia. „Po co hańbić masz nazwi­
sko, mezaliansem z szansonistką” 
— powiada.

Ale widownia nie płacze, bo 
przewiduje — i słusznie — że wszy­
stko skończy się dobrze.

Mówi się, iż „Hamlet” to sztu­
ka złożona z samych... cytatów; to 
samo można też odnieść do 
„Księżniczki czardasza”. Niemal 
każda aria, każdy fragment wo­
kalny to nasi dobrzy znajomi (wy­
starczy dodać, że stąd pochodzi 
pogląd przekazywany wśród męż­
czyzn z pokolenia na pokolenie: 
„Dziewczęta, dziewczęta, dziewczę­
ta z variete — nie biorą miłości 
zbyt tragicznie!”) Kalman z wdzię­
kiem splótł w swej., muzyce . .do 
„Czardaszki” elementy folkloru wę­
giersko - cygańskiego z atmosferą 
wiedeńskich salonów; to pomysłowo 
dokonane połączenie stało się pod­
stawą sukcesu zarówno tej operet­
ki, jak i późniejszej o blisko 10 lat 
jego „Hrabiny Maricy”.

Niezależnie jednak od walorów 
muzycznych, wielką zaletą „Księż­
niczki czardasza” jest jej doskona­
ła konstrukcja dramaturgiczna; nie

szansonistką
ma tutaj scen przegadanych, nie 
ma zbyt długich partii opartych na 
czystym aktorstwie (bez muzyki), co 
irytuje nawet w znakomitej skąd­
inąd „Zemście nietoperza” (III akt). 
Wszystko toczy się w dobrym tem­
pie, muzyka stanowi jak gdyby siłę 
napędową całej historii, towarzysząc 
jej niemal nieodłącznie. Trzeba zre­
sztą przyznać, że to tempo nieźle 
umiała utrzymać krakowska reży­
seria. Pozostawiając całość w trady­
cyjnym stylu Weissówna dba jed­
nak o to, aby widzowie nie nudzili się 
ani przez moment; na scenie zawsze 
coś się dzieje — jeżeli nie ucho, to 
przynajmniej oko zawsze znajduje 
zatrudnienie. Gorzej natomiast, że 
troszcząc się o werwę i barwność 
spektaklu, reżyserka dopuściła do 
przesadnej, afektowanej gry prawie 
wszystkich wykonawców.

Z prawdziwie operetkowym wdzię­
kiem i swobodną naturalnością gra­
ją tylko Maryla Paczyńska (Stasi) 
i Kazimierz Rogowski (hrabia Bo­
ni). Oboje stanowią bardzo miłą 
parę, wcale niezłą wokalnie i naj­
lepiej podającą tekst mówiony. 
Repertuar gestów i uśmiechów mają 
wprawdzie dość ograniczony, ale 
trudno. W każdym razie Rogowski, 
o którym nieraz już pisałem wiele 
dobrego znalazł nareszcie doskonalą 
partnerkę; Pączyńska potwierdziła 
wszystkie te zalety jakie przedsta­
wiła niegdyś na „Zemście nietope­
rza”!

Bardzo nierówną natomiast oka­
zała się pierwszoplanowa para za­
kochanych: Iwona Borowicka (Syi- 
va) i Janusz Żełobowski (Edwin). 
Borowicka demonstruje jak zwykle 
siłę swego głosu i temperament 
godny lepszej sprawy. Niestety, w 
I akcie zawiodła aktorsko, tak 
gwałtownie i dramatycznie uzewnę­
trzniając swe wewnętrzne zmaga­
nia, że... ogromnie nas to zdziwiło. 
Widzieliśmy już przecież Borowic- 
ką świetnie dającą sobie radę w 
rolach znacznie lepiej, nowocześniej 
ustawionych, tak więc sądzę, iż za­
winiły tu może sugestie lub wyma­
gania reżyserskie. Niemniej — mi­
mo tych zastrzeżeń — Borowicka 
niewątpliwie wprowadza na sceną 
atmosferę podniecenia i niepokoju, 
jest żywiołowa i agresywna. To 
dobrze.

Blado i bezbarwni®, aktorsko — 
choć zupełnie dobrze wokalnie —- 
wypadł niestety, jej premierowy 
partner, Żełobowski. Co praw­
da i w libretcie Edwin nie 
jest orłem, ale musi być — U 
licha — przynajmniej koguci- 
kiem! Krakowski Edwin snuje się 
po scenie smętny i .poważny, nie 
bardzo wiedząc co ze sobą robić. 
Przypomina raczej prymusa z li­
ceum niż wesołe książątko, które — 
jak wyraźnie wynika z tekstu — 
przez całą młodość nosa z knajp 1 
kabaretów nie wystawiało, póki 
w sprawę nie wdali się rodzice... 
Z mniejszych ról warto wymienić 
powściągliwego tym razem, dobre­
go Włodzimierza Kotarbę (Feri). 
Para książęcych rodziców: Weissów­
na i Galos, mocno — zwłaszcza Ga- 
los —przeszarżowana.

Balet ożywił całość pomysłowy­
mi układami w zgrabnym wykona­
niu, orkiestra pod dyrekcją Tadeu­
sza Dobrzańskiego brzmiała wcale, 
Wcale, Pragnę dodać, że jest to je­
dyny większy zespół w Krakowie 
(a może i w Polsce?), w którym na 
perkusji gra kobieta: Anna R“— 
pianka. Robi to z iście męską bra­
wurą lecz zarazem i z wdziękiem 
właściwym swej płci. Brawo!

Biorąc rzecz ogólnie: mezalians 
jest dla osób postronnych zawsze 
faktem interesującym. Zatem — 
warto obejrzeć.

x LUCJAN KYDRYŃSKI

KWIECIEŃ
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Dyr. Bartik — na scenie

$

Dyrektor Miejskiego Teatru Mu­
zycznego Stefan Bartik gra obec­
nie role starego księcia w operetce 
„Księżniczka czardasza’’. Doskonalą 
swą grą wywołuje salwy śmiechu 
na widowni.

 Fot. E. Węglowlki

Księżniczka wakacyjna
n „Księżniczce Czardasza” w kra- 
U kowskim Teatrze Muzycznym 

miałem już okazję pisać. Wybrałem 
się jednak raz jeszcze na to przed­
stawienie, korzystając z tego, że o- 
kres wakacyjny i — wakacyjna ob­
sada, A zatem, sposobność do zoba­
czenia tych, których zazwyczaj zna 
się tylko z nazwisk w programach, 
drukujących także drugą i trzecią 
obsadę. Przeżyłem raczej miłe roz­
czarowanie; okazało się, że tu sto­
sunku do premiery ten wakacyjny 
spektakl tucale nie jest ubogim kre­
wniakiem. a gwiazdki, pozostające 
zazwyczaj w cieniu, potrafią — gdy 
trzeba — utrzymać poziom, narzuco­
ny przez gwiazdy. Nasze gwiazdy.

W przedstawieniu, które obejrza­
łem, ani jedna z czołowych ról nie 
posiadała tego samego odtwórcy, cc 
na premierze, ale tu dwu wypadkach 
premierowa obsada wyraźnie ustę­
powała obecnej. Przede wszystkim 
Róman Węgrzyn, który podobno z 
powodu choroby ńie mógł występo­
wać w pierwśzyćh spektaklach 
„Księżniczki”, jest teraz księciem 

Edwinem — bardzo dobrym wokal­
nie i wprawdzie przeciętnym aktor­
sko, lecz grającym z tą pewnością 
siebie i rutyną, która pozwala wi­
dzowi łatwiej strawić drętwe poda­
wanie dialogu. Niewątpliwie Węgrzyn 
jest najlepszym Edwinem w krakow­
skiej „Czardaszce” — co zresztą było 
łatwe do .przewidzenia.

Druga korzystna zmiana w obsa­
dzie — to Książę, ojciec Edwina, w 
interpretacji Stanisława Bartika, 
dyrektora Teatru Muzycznego, ale 
przy tym popularnego aktora filmo- 
wego, znanego z wielu zabawnych 
ról komediowych. Bartik rozbudo- 
wał swą rolę, dodał sporo gierek i po­
wiedzeń bardzo „pod publiczność” 
(trochę tylko za często powtarzanych', 
i stworzył postać istotnie pełną ko­
mizmu, zbierając wiele oklaskóto 
przy otwartej kurtynie. Z mężczyzn 
podobał mi się ponadto Zygmunt 
Miłkowski (Feri); nie ma co prawda 
dużego głosu i z trudem dawał sobie 
radę nawet ze swą niewielką partią 
— ale wypósażył hrabiego Feri w 
wiele ciepłą, był naprawdę pełnym 
uroku, sympatycznym, starszym pa­

nem. Natomiast zbyt mało jeszcze 
obycia ze sceną i zbyt słabe warunki 
głosowe posiada Józef Hejke na to, 
aby udźwignąć niełatwą rotę hrabie­
go Boni. Miał wprawdzie dużo 
wdzięku; ale — to przecież nie 
wszystko.

I wreszcie: dwie kobiety. Barbara 
Marczyńska, śpiewająca Sylvę, dy­
sponuje świetnym materiałem głoso­
wym — i wokalnie dawała sobie ze 
swą partią zupełnie dobrze radę. Ak­
torsko — podobnie zresztą jak Boro- 
wicka — traktuje tę rolę zbyt poważ­
nie, zbyt serio przeżywa wszystkie 
konflikty niemniej — 'widziałem 
Marczyńską po raz pierwszy w dużej 
roli i wrażenie wyniosłem korzystne.

To samo dotyczy również Stefanii 
Zachariasz — scenicznej hrabianki 
Stasi. Urok i świeżość, jaką wniosła 
na scenę, popiera miłym głosem i 
wdziękiem, niezbędnym wodewilist- 
ce. Okazuje się, że Teatr Muzyczny 
posiada wcale dobre rezerwy — tyle, 
że rzadko je udostępnia. Może trochę 
Szkoda?,

K. KYDR.
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„Księżniczka Czardasza" w Rzeszowie
Określając stylem sprawoz- i 

dawców sportowych — stary ; 
Kalman raz jeszcze odniósł ■ 
druzgocące zwycięstwo. Jed- i 
nocześnie był to jednak nie 1 
tylko indywidualny sukces u- 
rodzonego u schyłku poprzed­
niego wieku węgierskiego 
kompozytora Emericha Kal- 
mana, ale i operetki w ogóle. 
Ta. forma muzyczno-scenicz- 
nego wyrazu ma ostatnio wie­
lu wrogów — ale jeszcze wię­
cej oddanych przyjaciół. Naj­
lepszym tego dowodem było 
zainteresowanie operetką 
„Księżniczka Czardasza”, wy­
stawianą ostatnio w Rzeszo­
wie przez zespół Miejskiego 
Teatru Muzycznego z Krako­
wa. Biletów zabrakło jeszcze 

(na kilka dni przed występa­
mi, mimo organizowania 
dwóch spektakli dziennie.

Mają rację ci, którzy ironi­
zują na temat nikogo juz dziś 
nie obchodzących perypetii 
sztucznych hrabiów i książąt z 
operetkowego libretta- Jednak 
już współczesna autorom tych 
operetek publiczność trakto­
wała libretta raczej tylko ja­
ko mniej lub bardziej komi­
czny pretekst do ukazania 
wachlarza urzekających me­
lodii. Trzeba się wprawdzie 
zgodzić z tym, że wolelibyśmy 
doznawać operetkowych wra­
żeń w połączeniu z pasjonu- 

, jącą nas akcją — ale niewie­
le jest współczesnych opere­
tek. Zresztą — powiedzmy to 
sobie szczerze — niezależnie

- od upodobań słuchacza, współ 
czesne nam operetki długo je­
szcze chyba nie wyeliminują 
utworów klasycznych.

Forma operetkowa zaspoka­
ja szerokie gusty publiczno­
ści; począwszy od tych, któ­
rzy śledzą ją z partyturami 
w ręku, a skończywszy na li­
cznych zwolennikach jedynie 
operetkowej barwności, łatwej 
melodyjności kilku arii i rząd- , 
ko na scenie dziś oglądanego 
operetkowo-rewiowego tańca.

Końcowy rezultat uzależnio­
ny jest oczywiście od formy 
scenicznej. Oglądałem bowiem 
np. (rok lub dwa po wyzwo­
leniu) „Księżniczkę Czarda­
sza” w wykonaniu nie więcej 
niż 15-osobowego zespołu. Ca­
łość mimo wszystko mogła sie 
podobać, a to dzięki świet­
nym wykonawcom — ale z 
konieczności musiano wów­
czas zrezygnować z elemen-^ 

przypomniał się rzeszowskiej 
publiczności obecny dyrektor 
Miejskiego Teatru Muzyczne­
go w Krakowie — Stefan Bar- 
tik. Kierownictwo muzyczne 
— Alojzy Kluczniok.

Najlepszym chyba mierni­
kiem powodzenia i nagrodą 
dla wykonawców były długo 
trwałe oklaski, wielokrotnie 
przerywające akcję.

W rozmowie z naszym przed 
stawicielem dyrektor Stefan 
Bartik obiecał, że w przysz­
łości obejmować będzie stale 
województwo rzeszowskie za­
sięgiem objazdowej działalno­
ści Miejskiego Teatru Muzy­
cznego z Krakowa. Wypada 
nam tylko oczekiwać spełnie­
nia tej obietnicy.

RYSZARD STACHNIK

tów wystawowych, ogranicza- ; 
jąc się do akcentowania pra­
wie wyłącznie walorów wo­
kalnych. Krakowski Miejski 
Teatr Muzyczny nie miał tych 
problemów — jego zespół wy­
konawczy przekraczał łącznie 
100 osób.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje tu rzadko w tea­
trach operetkowych spotyka­
ne zjawisko dużej kultury gry 
aktorskiej. Reżyserka — a za­
razem inscenizatorka — spe­
ktaklu (Zofia Weissówna) nie 
ograniczyła się do pracy z so­
listami, opracowując w naj­
mniejszych drobiazgach rów­
nież tylno-planowe scenki sta­
tystów. Końcowy efekt jest 
tym bardziej godny podkreśle­
nia, że Zofia Weissówna wła­
ściwie zaczyna dopiero debiu­
tować jako samodzielnie pra­
cująca reżyserka.

Duży wkład w końcowe ,po­
wodzenie oglądanej operetki 
wniósł również rutynowany 
choreograf — Mikołaj Kopiń­
ski. Opracowane tańce (a zwła 
szcza cygańskie i groteska po­
kojówek) nagrodzone zostały 
długotrwałymi oklaskami- W 
połączeniu z dekoracjami (Zu­
zanna Piątkowska) i barwny­
mi strojami, choreografia by­
ła mocnym atutem całości.

Spośród dużego zespołu so­
listów obok Celiny Karpiń­
skiej (świetna również aktor­
sko!)-, Kazimierza Rodowskie- 
go i Włodzimierza Kotarby, na 
wyróżnienie zasługuje przed-^ 
stawiciel najmZodszegąCp^Sż- 
Teńid '—Manusz 'Żełobowski.
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